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OD R E D A K C J I .
Własność Kroniki Wiadomości Krajowych i  

Zagranicznych, od Igo stycznia przeszła w inne 
f$ce. Nie,ogłaszając tego z początku roku, d o ­
borem korespondencji i rozmaitych artyku­
łów ważniejszej treści, Staraliśmy się przeko­
rne szanownych czytelników naszych, jaką  
drogę naznaczyliśmy naszemu pismu, i ze za 
cel do którego wszystkiemi siłami naszemi 
dążyć będziemy, obraliśmy sobie odbicie 
dążności” ogółu i zadosyć uczynienia słu* 
sznym jego wymaganiom. Trudne to zada­
j e ,  ale silna wola, wiara w pomoc współ­
pracowników i w ich przejecie się tą  myślą, 
hśuwa-nam wszelkie zawady, jakie na tej dro­
dze powstają i rozjaśnia metę do której dą­
żymy, takiem światłem prawdy że zdaje się 
Irudno zbłądzić i nie trafić do celu.

Praw da, dużo nam jeszcze brakuje, abyśmy 
rv tern co zrobione dobitnie myśl swą ukazali, 
ależ w przeciągu Uch' miesięcy trudno wszy­
stkiemu podołać. Liczbę naszych korrespon- 
dentówznaezniesmy powiększyli, z początkiem 
Przyszłego Jkwartału ukażą Ł się w szpaltach^ 
Naszego pisma regularnie tygodniowe kroniki 
każdój z osobna guberńji. Nadto postaraliśmy 
się o zapas feljetorm i drukować będziemy: 
■Poemat, pani Unickiej, pod tytułem Alchemik, 
Pamiętniki Kantora, w jednym tomie; Nad Mo­
rzem, powieść jedno tomową Falińskiego, i po­
wieść Z. Kaczkowskiego p. t.: I  S to ilzy .

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
ha prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla unikmenia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na  Kronikę wiado­
mości krajomyęy i zagranicznych, wynosi: a)

w Warszawie rocznie r s r . '7 kop. 20 (zip. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (zip. 12); c) mie- 
siecżhie kop. GO (zip. 4), Na prowincji w Kró­
lestwie z póczta: a) rocznie rsr. 1 2 (zip. 80); 
b) kwartalnie rsr. 5 (zip. %Q). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.

O s tr z e ż e n ie .  -  Upraszamy przy tem usil- 
nieSzanownych prenumeratorów K rom ki,  o do­
kładność W podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kromkę odbierać, wymienić guberuję, a 
nawet powiat, w którym stacja ta leży. Prze-

zwolić raczył przebywającym za granicą wychod- 
com Polskim: Juljanowi lirosch i Alexandrowi Mi­
lewskiemu. powrócić do królestwa Polskiego, pier­
wszemu z żotią i dzieckiem, na zasadach N ajwyż­
s z e g o  Ukazu'z d. 15 (27) maja 1856 r.

— Rada administracyjna na posiedzeniu z d. 
20 lutego (4 marca) r. b. mianowała xię*dza W alen­
tego Bara nb leskie go, biskupa suffragana dyecezji 
Lubelskiej, prałata archidjakona kapituły kate­
dralnej Lubelskie], prałatem dziekanem infułatem 
kollegjaty Zamojskiej.

—  Z a k ła d  a: ty s ty c zn <>’• litograficzny* P. A. P e c q  et 
comp.,  ukończyw szy  odbic ie  oddzia łu  2go Scen z  ż y ­
cia a lbum u p. Dębiekiege ż testem  dru ko w an ym , r o ­
zesła ł  już  tako w y  d o  w szystk ich  xięgarni tak  w W a r ­
szawie, jak  i r.a prowincji.  P ano w ie  więc prenum erS to-  
wie p<> o d b ió r  zeszytów  raicaąsię zgłosić do  tych sk ła ­
dów , k tó re  p ren u m era tę  p rzy ję ły .  Z e sz y t  ten c z y s to ­
ścią odbic ia  i s ta rannośc ią  w wydaniu , zy sk a ł  ju z  ła-

lubliezności.  Cena zeszytu  pó ł  rublą .syłając listy do Redakcji, trzeba położyć na nich j s!sa we przy jęc ie  j

adres, który ta  w  ca ło śc i podajemy: j _  j ^ w ^ u c i e  zyskać potrafi w c i,g a
DO REDAKCJI J kilkuletniego pisarskiego zawodu, zmarły

K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H  j w kulicu roku zeszłego Apolinary Zagórski,  i jaki 
to domu PP. Wizytek J żal zgonem swoim wywołał, najlepiej dowodzą:

P od Nr. 3 9 1 ,  p k z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  ! ustęp z. listu J. I .  Kraszewskiego i wiersz znanej
w Warszawie. zaszczytnie w litetaturze p. Seweryny z Zocfiow-

Edwartl Stawechi,
w ŁAŚCIC1EL KRONIKI.

Ż Petersburga. 3 f  15 marca).
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku najpoddanniejsze- j 

gó przedstawienia p. ministra skarbu, w d. 26  lu- j 
t e g o ,  N a j w y ż e j  rozkazać raczył: zabronić wypro- ; 
wadzania koni z Cesarstwa i Królestwa Polskiego ; 
przez lądową granicę Europejską, nie rozszerza- j 
jąctego jednak do takich koni, względem których | 
złożone będą dowody, iż zakupione były do wy- j 
prowadzenia za granicę, przed otrzymaniem na j 
komorach polecenia o niniejszym zakazie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  Pan, w skutku przedstaw ienia JO. 

X iecia N a m i e s t n i k a  Królestw a, Najmiło1 ow iej do-
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— A! — zakrywając oczy, poczęła rozp ła ­
kana  Ew elina,—  innych słów spodziewałam 
się ód cjca.

— Boś mnie nie znała Wcale, — odparł 
Wielioa, —  dzieckiem porwano cię odernme 
aby przerobić na istotę płochą i itialóczką j a ­
kich świat potrzebuje dla zabawki, żyliśmy 
tv dwóch cnie odmiennych sferach, ty w o- 
durząjącym wirze, ja  w spokojnych rozmyśla­
niach i poważnem milczeniu, patrzeliśmy na 
^ i a t ,  każdy inaczej i % innego stanowiska.,, 
‘dzis ty we mnie szukałaś pobłażania gdy .ja 
ci go dać me mogę, ja  w tobie cnoty i hartu 
do których cię nie usposobiono...

— A! gdybyś ty go znał ojcze! — przer­
w ała  niebardzo słuchając sobą zajęta Eweli­
n y  — gdybyś sięzbliżył do niego; potrafiłbyś 
go ocenić! Co za wzniosłe uczucie, ja k a  du ­
sza czysta, jaki umysł wykształcony, dobroć 
niewyczerpana... nie malujeż się to wszystko 
na jego twarzy? możnaż go znać i nie ko­
chać?

—  Wierzę w to wszystko, — zaw ołał oj- 
cieCj — pojmuję że serce twoje czyniąc w y­
bór, przywiązało się do godnego miłości 
człowieka, ale jest coś świętszego nad serca 
popędy... ważniejszego nad zaspokojenie w ła ­
snych pragnień, to obowiązek, to cnota!

  Przecież nie posądzasz mnie ojcze bym
zeszła z tej drogi! —  cicho szepnęła Ewelina 
bojaźliwe nań zwracając oko.

•— Niech mnie Bóg broni, wierzę w czy­
stość uczucia, ale najczystsze jest niebezpie­
czeństwem i grzechem.

—  A! to okropnie! papa  jesteś nieubła­
gany!

— Świat jest nielitościwy, a  Bóg dając mu 
prawo, nie zrobił wyjątku dla nikogo...

,—  Więc chyba umrzeć! — p łacząc zawo­
ła ło  rozpieszcone dziecię.

skich Prus żakowćj .
Wiersz poświęcony pamięci Apol. Zagórskiego.

J a k  m gła  ranna, co o świcie,
S p ły w a  z cićha po błękicie,

W ró ż c e  św iatu  p iękny  dzień;
On z ko leb k i  do  m ogiły,
Miły B "g« ,  ludziom rnily

N ibv senny p rzem k ną ł  cień.
*

* *
Lecz p rzez  krótką, życia chwilę 
Z w spólnej n iw y k ło só w  tyle.

Na cześć B ogu zeb ra ł  on;
Ze, nim zbiegło  mu zaranie,
O bciążony  p a d ł .n a  łanie,

N iosąc  n iebu złoty plon.
*

* *,B ieg ł  on sercem, biegł źrenicą
T am , gdzie ja s n e  gw iazdy  świecą,

— Nie! ale spełnić do czego się zobowią­
zało przysięgą.

— Jeśli ten co nam przysiągł połam ał sam
przysięgi?

— Nie rozumiem w jakiby to sposób nas 
oswobadzać mogło? Czy przysięgając u o ł ta ­
rza, kładniemy to za warunek? wszak nie... 
P łakać  można nad słabością i grzechem to­
warzysza, ale zacóż go mamy naśladować?

Ewelina wstrzęsła się nagle i pow stała  mie­
rząc oczyma Wielicę, który przyciągnął ją  
ku sobie i pocałował w czoło.

— Uspokój się dziecko moje, —  rzekł, — 
a nie trać serca do mnie — mogęż ci pow ie­
dzieć inaczej jak  myślę? cbciałażbyś bym 01 
pochlebiał, radażbyś była upadkowi na c wi- 
lę wydającemu się szczęściem, a ry c o m  
jącerńu przemienić w zgryzotę?

— Nie! ja  nie tracę nadziei, ze ty mnie U- 
niewkmisz, że inaczej widzieć będziesz mnie 
gdy j e g o  poznasz... nie pctępiaj proszę! za­
czekaj...

W ielica  zam ilk ł  i przez drzwi o twarte r a ­
zem wyszli do ogrodu, ale biedny ojciec przy­
bity był i osmucony.

W ulicy spostrzegli Edmunda, który cho-



Gdzie lśnią łuny mlecznych dróg;
Tam, gdzie zgłoski promieunemi, 
Ukorzonej w prochu ziemi,

W ieczne prawa kreśli Bóg.
■&

*  »
Strząsłszy ducha z mgły tęsknoty,
Pilnie ś ledził gwiazd obroty;

A gdy badał światów ruch,
Przed obliczem Pańskiej chwały,
Myśli jego  sproinieniały,

I zolbrzymiał dzielny duch.
** *

O! zolbrzymiał on tą wiarą,
Co na ziemię ojców starą 

Siała rosę Bożych łask;
Za nim w skwarne dni posuchy,
W śród  zwątpienia nocy głuchej,

Jej promienny śćmił się blask.
*

* *Zmarły bracie! jakiż tobie  
Mamy posiać kwiat na grobie?

Jakiż wieniec społem spleść?
O! rozniećmy wiarę w łonie.
Jak kaganiec niech rozpłonie,

W  piersi naszej Boska cześć.
*

* *
P o nad ciszą twą grobową  
Brzmi nam twoje święte s łow o ,

P od tem hasłem idźmy wraz,
A gdy siły nam ustaną,
Łaską w niebie wybłaganą  

Bratni duchu, dźwignij nas!
S. a Ż. P.

Ustęp z listu  p. J. I. K raszew skiego pisany do 
p. F erd . Nowakowskiego, brzmi ja k  następuje: 
„Mocno uczułem stratę godnego i zacnego Apoli­
narego Zagórskiego, bom go znał i cenił wysoce, 
a co więcej kochał tak  jak  musieli w szyscy co go 
znali, bo się temu urokowi dobroci, prostoty i św ię­
tości oprzeć nie było podobna. Mało je s t ludzi 
jem u podobnych, a jak i w pływ  wywierał na ota­
czających! jak  przykładem  swoim robił wiele, tru ­
dno wypowiedzieć. Znałem go dawno, wiem życie 
jeg o  i nie ma tam jednej plam ki .coby ten śliczny 
z’yw ot skalała. P iękna myśl w ydania pism jego, 
a mybyśmy powinni jeszcze złożyć się na jak i k a ­
m yk dla niego, bo nie godzi się by ta  mogiła za­
pom nianą została—m odlitwa na niej u Boga sku­
teczniejszą by była.;‘

—  N a w ysta,vę krajow ą Sztuk pięknych, p rzy ­
były  następujące obrazy pp. Pillatego, widok mor­
ski; tegoż, aquarella: m leczarki warszawskie; Le- 
rue, bram a krakowska w Lublinie; Dylczyńskiego, 
górale; Kuśkiewicza, kościółek św. Salomei w Gro­
dzisku, i kościółek w Rykach; Stolzmana, portret 
mężczyzny; P lessa, fac simile portretu  Zygm unta 
Igo w Krakowie znajdującego się; Chylewskiego, 
widoczek z gór Uralskich; Jasińskiego, Chrystus 
P an  ukazujący się niewiastom.

• LUli-ll_l»(i . l i- __U, ------------------- .

KoiTespondencja * Warszawy.
Dnia 25 marca 1859 r.

W spierajcie mnie muzy, albowiem śpiewać bę-

dził z cygarem i po chwili zbliżył się do nich 
śledząc niespokojnie skutków rozm owy z oj­
cem na zapłakanych oczach hrabinej. Po 
chwili nadeszły panna Teolinda i pani Litte, 
a w ostatku przysunął się Herzog, którego 
talent dostarczył wątku trudnej teraz g a w ę ­
dzie osób co się pierwszy raz spotykały.

Y.

Po tym wybuchu pierwszym, Ewelina u- 
nikała już starannie z ojcem drażliwego 
przedmiotu, znać było że się w nim spodzie­
w a ła  znaleźć podporę i pobłażliw ego sędzie­
go, a om yliwszy się, ża łow ała  może wyznań 
zbyt szczerych. — Zawsze dosyć czuła dla 
W ielicy, ilekroć on sam zagadyw ał coś o tem, 
w yw ijała się ogólnikami, a towarzystwo ota­
czające ją niedopuszczało prawie by się zo ­
stali sam na sam.

W ielica czuł że się go pozbyć pragnęli, ale  
przerażony niebezpieczeństwem  córki, ustą­
pić nie chciał. Zbliżył się tylko do Edmunda 
i usiłow ał lepiej go poznać, aby wreszcie j e ­
mu się otworzyć i powiedzieć szczerze w jak  
fałszym em  był położeniu.

M łody człow iek  w istocie wart był tych

dę Albinosów i sardynki, aj ty  ja sn y  promieniu n a ­
tchnienia, co otaczasz czoło śpiących czytelników , 
spłyń na dno mojego kałam arza— i rozpogódź je ­
go pierś czarną!

M ów ią, że W arszaw a je s t pogrążoną teraz 
w  rozmyślaniu i spoczynku, że ciszę przeryw a 
tylko głos koncertanta, lub śpiew ptaszyny w ędro­
wnej.... nie wierzcie!., to potwarz, na k tórą w zdry- 
ga się serce i dusza oburza, k tóra musi poruszyć 
pioro sumiennego sprawozdaw cy, aby was przeko­
n a ć — że tak nie jest.

K rzyk orła w chm urach, słychać na całej ziemi, 
powiada jak ieś cudzoziemskie przysłow ie; niechaj 
więc i słowa moje z echem gromów dziennikar­
skich rozejdą się po całym św iecie, a prowincja 
słucha w zdumieniu co porabia W arszawa.

O na—gotuje się na przyjęcie gościa pożądane­
go, k tó ry  w krótce ma do nas zawitać; odświeża 
domy, napraw ia dachy, porządkuje ogrody, oczy­
szcza oranżerje , p rzystrzyga kwiaty,* przycina 
drzew a i czeka—wiosny.

Jak  gęsi dzikie powracające z wędrówki, zasia­
dają na stawach, pomiędzy trzcinami i wybierają 
sobie kępki, na których św iat ujrzeć m ają gąsiątka 
młode; tak  zwolennicy i zwolenniczki m arzeń pod 
niebem golem, obsiedli w niedzielę, poniedziałek i 
w torek ławki Saskiego ogrodu, płodząc lub p rze­
żuwając m yśli sercu blizkie. D opraw dy, aż wspo­
mnieć miło, że posiadam y tak znaczną liczbę lu ­
dzi myślących.

Ci, którzy lubią zamorskie łakocie, odbyw ają 
ranne posiedzenia u Czabana, anatom izując i do­
chodząc smaku ryb i rybek, sprowadzonych w ł a ­
dnych pudełkach, schwyconych w  morzu, k tó re­
mu od wieków przyśpiewują do snu dziew icei gon­
dolierzy Italji, k tóre m uskują zefiry, a które w io ­
nie swojem przechowuje tysiące sardynek przezna­
czonych na śmierć w oliwie.

Ainatorowie cudów zagranicznych, zatapiają ź re ­
nice swoje w tw arzach Albinosów, pokazyw anych 
w  hotelu Angielskim, oglądają zarówno ludzi dzi­
kich i swojskich, delektując się nieoszacowanym 
zbiorem oryginałów.

Jedna cząsteczka młodzież}'- naszej, a mianowi­
cie zwolennicy nędznej muzyki, mętnej herbaty a 
dw uznacznych dowcipów, oblega stoły i bufety 
w kawiarniach, naradza się nad wyborem kolorów 
ubrania letniego, kraw ców  dających na w ypłatę i 
podziw ia sztuki Gecla, k tó ry  pałeczką wbija so ­
bie sztyfciki w oko, a z ust je  wyjmuje; ci nako- 
niec, k tórzy chcą należeć do dobrego tonu, p rze­
byw ają ją  tylko u Lours'a, ale ton nie przeszkadza 
wcale do grania w  bilard z markierem d cygaro, 
lub dwuzłotówki.

P anny zawiedzione w oczekiwaniach i nadzie­
jach, odwiedzają wróżki na Starem  i Nowem mie­
ście zamieszkałe; małżonkowie zdebankowani li­
bacjami tęsknią za głów ną w ygraną w każdej 
klassie, ale i fortunatom nie zawsze szczęście d o ­
pisuje; gdzie w oda tam i wierzba, gdzie człowiek 
tam i licho, k tóre wszystko paraliżuje.

Do ostatniego numeru xięgi świata, wydawca, 
pan Merzbach dołączył prenum eratorom  rycinę 
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pochwał jąkiemi go Ew elina zalecała, — du­
sza czysta, umysł w zniosły, serce gorące, p o ­
etyczna wyobraźnia, wychowanie staranne, 
czyniły go istotą niepospolitą i pociągającą. 
Ale obok tych przymiotów, były wady i nie­
dostatki, które wszystkim tyra w ładzom  ro ­
zwinąć się w całym  blasku nie daw ały, za ­
graniczne wykształcenie starło w nim za sa ­
dy religijne i zastąpiło je pom ysłam i filozofi- 
cznemi, które łacno do potrzeb życia sig sto­
sując, kierować niem nie m ogły. W yrabiał 
sobie teorje do chwilowych fantazji, i posłu ­
szny im, szed ł gdzie go serce i namiętności 
prowadziły. Wielki zwolennik Emmersona, 
niemieckich postępowych moralistów, niczem  
nie określał swobody człow ieka, i nie widział 
dla niej granic.

Poza tem życiem  ciemno dlań było, i le ­
dwie przypuszczał jakiś byt w formie nieo- 
kreślonćj, m iędzy czynami człow ieka a przy­
szłością duszy nie uznając koniecznego zw ią­
zku. Jakaś mrzonka metam psychozy, stopnio­
w ego kształcenia się duszy migrującej po 
istotach i światach, była  upodobaną jego ideą.
Z chrześcijańskiój nauki wzięta m iłość i p o­
jęta mistycznie, ale po ludzku, w ypełn iała  
próżnie tego systemu, w którym na oślep błą-

z modami, wielce pożyteczną dla czytelniczek, bo 
z trzech osób znajdujących się na niej kobieta 1 
dziecko małe, są w stro ju  narodow ym  chiński®- 
Desenie za to są dobre, opis mód dosyć udatnp 
w korrespondencji widoczne dobre chęci, piórko 1 
gładkie i wprawne, ale przytem  niezm ierna skro' 
inność autora, bo przytoczyw szy dw a ustępy z Mi®' j 
kiewicza, wspomniawszy o dwóch obliczach zimj; J 
przem ówiwszy w duchu ostatniej korespondent-)1 
Kraszewskiego i w yliczyw szy dzieła o k tó ry ś  1 
w yjściu wspom niały ju ż  w szystkie pisma; wyra' 
źnie w stydzi się powiedzieć czego chce od nas 1 
powiada: błagam was piękne czy te ln iczk i, nie 
sądźcie mnie z tej pierwszej próbki!., może ta  pel' 
na słów małomówność je s t teraz w modzie, cz®' 
kajiny więc co będzie dalej i nie traćm y ducha-

W  piątek w R esursie nowej miał miejsce zapO' 
wiedziany już  dawno w naszym  Przeglądzie tygO' 
dniowym, koncert na gitarze p. M. Sokołowskie' 
go, w którym  przyjęli udział znani w Warszawie , 
amatorowie, i urozmaicili go śpiewem, oraz grą n» 
skrzypcach i fortepianie.

Publiczność zapełniła całą salę koncertow ą1 
kilkakrotnem  bravo! zachęciła artystę do dalszej 
p racy , a serdecznem i oklaskami podziękowała 
amatorowi p. Z. za kujawiaka wyśpiewanego z wiel' 
kim uczuciem, a niewchodzącego w skład pro* 
gramu.

Chcąc dać wam dowód łaskaw i czytelnicy, że 
staram  się zwracać uwagę na wszystko i wszystko 
konfiskuję na wasz użytek, muszę wam donieść, 
że W arszaw a przyozdobiła się w tych dniach szył' 
daini wymajowanemi na ścianach domu Gerlach*'1' 
z napisem: W ystaw a obrazów krajow ych i zagra' 
uicznych, Zmyoski i Tabaehi, na tie syinpatycZ' 
nem — zielonem, boprzypoininającem  nam wiosnę-

Pom yślicie sobie może, co to będzie w  maj® 
kiedy on teraz pisze a pisze o wiośnie!., nie rozpa- 
czajcie, umilknę po pierwszej nucie kochanka ga­
jów , śpiewaka nocy i cienia, którego pieśni, nikt 
jeszcze w dosyć rzewne nie odział słowa.

Na zakończenie, przyjm ijcie odemnie mój do­
m orosły w ierszyk pod tytułem:

Wirnika do DuinUi 
Oj! dumko, ty dziecię rzewnego natchnienia,
J a m  d a w n o  u k o c h a ł  tw e  d ź w ięk i ! . .
T y  duszę unosisz na skrzydłach marzenia,
T y  cieszysz, gdy gorzkie przychodzą wspomnienia  
Oj! dzięki, stokrotne Ci dzięki!..
T y ś  rosą niebieską, co serce sieroty  
Pokrzepia śród znojów żywota!..
Oj! dumko, powabna ty siostro tęsknoty ,
T w e  dźwięki— to dla mnie jedyne  pieszczoty,
Bo innych nie pozna sierota!
Czy idę przez łany, czy bory, kurhany,
Sam je d e n — sam dźwigam to życie,
Nikt za mną nie tęskni, nie jestem kochany,
T yś jedna k ochanką— ty leczysz  me rany 
A rodzisz się— w ducha zachwycie.
Z mogiły pamiątek zerwany mój kwiecie,
Oj! dumko, dumeczko kochana,
Mnie tęskno samemu po Bożym iść świecie,
Więc prowadź mnie szybko, ah! prowadź mnie dziecię,
W  kraj ojca tw o je g o — Bohdana! iQ

kać się m ogła wyobraźnia, nie opierając na 
żadnej trwalszej podstawie. Jakieś podania 
mgliste wieków, jakieś mrzonki filozofów, po­
etyczne w ym ysły i rojenia chorobliwego z a ­
chwytu, stanowiły dlań pewniki na których 
gmach ca ły  budował.

Z taką nauką nie m ogącą panow ać życiu, 
łatw o mu było to czynić co zapragnął, i u- 
św ięcić występek nawet wielkiemi słow y, 
których na m ałe namiętnostek sprawy nigdy 
człow iekow i nie braknie.

Pierw sze rozmowy tych dwóch ludzi, z któ­
ry chfjeden był już doszedł do poznania pra­
wdy powolną drogą pracy i cierpienia, drugi 
błąkał się jeszcze więcój woni szukając niż 
treści —  były wzajemnem badaniem i rozpa­
trywaniem w sobie.

Edmund nie spodziew ał się w cale znaleźć  
w ojcu Eweliny ogłoszonym  za prostaka, c z ło ­
wieka nauki głębokiój i wielkiego hartu du­
szy, m yślał że błyszczącem i teorjami go z a ­
chwyci, a w padł na tak dobrze oswojonego 
z historją myśli ludzkiej badacza, że mu nic 
nowego obcem nie było, bo w dziejach prasta­
rych przeszedł co dziś świeżem  się zdajej 
świeżym tylko umysłom.



w ia d o m o ś c i
T e l e g r a m y .

L o n d y  n 22 m a r c a (w nocy). Na odby­
tem przed cliwilą posiedzeniu Izby niższej, pro­
wadzono dalej debaty w przedmiocie billu refor­
my. Po wystąpieniu sir Bulwera za rządem, a sir 
Herberta przeciwko, dyskussję odroczono.

W Izbie wyższej odrzucono bill, pozwalający 
^wągrowi żenić się z siostrą zony. (N. P- Z.)

L o n t l  y n 22 m a r c a. Na wczoraj szein po­
jedzeniu Izby gmin, przystąpiono do rozpraw nad 
Powtórnem odczytaniem" billu reformy Lord John 
ftussel rozwinął swą poprawkę. Lord Stanley mu 
Opowiedział, oświadczając, że od odrzucenia mo- 
eji Russela zależy exystencja gabinetu. Minister 
^kończył swą mowę, rozwodząc się z pochwałami 
klassy średniej w Anglji. Stuart, deputowany 
? Dorchester, występował przeciw poprawce, da- 
j|c za podstawę swych argumentów to, że odrzu­
cenie billu będzie miało taki skutek, iż reforma do 
nieskończoności się odroczy.

Poprawkę znów popierał lord Bury, który o- 
zHajmił, że gabinet jedynie przez pobłażanie i to ­
lerancję opozycji utrzymać się przy władzy mo­
że. Przeciwko temu zaś występowali pp. Ker Ses-
.  _ i  • • T I ___ _ H  o r n i  -
Pner 
°\vany

deputowany z Dorsetshire, i Ilausman depu- 
-v ,aay ze Strond, którzy zarzucali lordowi Rus- 
sel, iz powoduje się jedynie chęcią odzyskania 
władzy.

Następnie r o z p r a w y - odroczono do wieczora.
51 (Le Nord.J

L o n d y n  23 m a r c a  (przed południem). 
Dzisiejszy Times sądzi, ze miejscem wyznaczo- 
nem na kongres będzie Akwizgran. (Pr. St. Anz)

M a r s  y  l j  a 22 m a r e n .  Listy handlowe 
z Tangeru donoszą, iż nader ważne zaszły niepo­
rozumienia między Iliszpanją i Marokiem. Niepo­
rozumienia zaś te wynikły w skutek protestacji, 
jaką konsulowie pierwszego mocarstwa osłonili 
żydów. Zresztą aresztowani Hiszpanie, nie zostali 
jeszcze wypuszczeni na wolność.

Jeneralny konsul angielski czyni wszelkie mo­
żliwe usiłowania, aby nic dopuścić do kollizji, lecz 
Hiszpanja postanowiła rzeczy do ostateczności do­
prowadzić.

— W edług wiadomości z Neapolu pod dniem 
19 b. m., stan zdrowia królewskiego pogorszył 
się. Xiąże Kalabrji pracuje z ministrami.

G e n u a 20 m a  r c a. Liczba ochotników z k a ­
żdym dniem się zwiększa. Opinja publiczna nie 
dowierza wieściom pokojowym; zwiększają one 
tylko powszechne wrzenie umysłów. fLe Nord.J

W i e d e ń  21 m a r c a .  Arcyxiąże Jan wy 
jechać ina do Berlina z nadzwyczajną missją.

Austrja nie przesłała jeszcze swego przyzwole­
nia na zebranie się kongressu w Londynie.

(.tndependance Belge).
A N G L J  A.

Londyn 21 marca. Co zrobi rząd wrazie poraż­
ki w przedmiocie reformy wyborczej? to jest dla 
Wszystkich, nawet dla niego samego zagadką, 
Najmniej jest takich, którzy wierzą, iż lord Derby

poda się do dymissji, albo rozwiąże parlament. 
Tyle ogólnych i szczegółowych względów mówi 
przeciwko temu, że pan Dizraeli znajdzie prawdo­
podobnie za jakąbądz cenę środki dłuższego utrzy­
mania s ię  u władzy. W  najgorszym razie sądzą, że 
gabinet cofnie zupełnie swój bill o reformie' i ze 
wzmianką o późniejszem rozwiązaniu parlamentu, 
wniesie najgwałtowniejsze sprawy finansowe. To 
przynajmniej sprzyja ministerjum, że powrót do 
władzy lorda John Russela i lorda Palmerstoua, 
bynajmniej nie jest popularnym. Od wczoraj m ó­
wią o lordzie Granville, przyjacielu lorda Palrner- 
stona, jako domniemanym następcy Derbego.

— Dziś rano przybyli do Londynu wygnańcy 
neapolitańscy w liczbie 15, i doznali uroczystego 
przyjęcia w dworcu kolei żelaznej; wszelako o- 
prócz pp. Yane i Hodge, nie wiemy o żadnym 
znakomitszym Angliku, któryby się tam znajdo­
wał, mimo że massy ludu wołały rozgłośne hurra! 
Wczoraj komitet zajmujący się ich wsparciem, 
odbył posiedzenie, na którem uchwalono zbieranie 
składek i rozesłanie po kraju opisu ich nieszczęść 
i wylądowania. Odezwa napisana zręcznie, z u- 
miarkowaniem i współczuciem.

Torysowie nie wzięli udziału w komitecie, / d a ­
je  się, że na prośbę ministerjum i mimowolną ra­
dę posła sardyńskiego, wygnańcy wyprosili się 
od dalszych hałaśliwych demonstracji. (N. P. Z.)

A U S T R J A .
Wiedeń 21 marca. W wiedeńskich dziennikach 

dostrzegamy, jak  przezorną będzie Austrja w za­
mierzonym kongressie. Gazeta austrjacka mówi:

■ K o r  respond encja wielkich mocarstw powinna 
przez stanowcze określenie swych dążności zape­
wnić pokój, spory usunąć, a nie przewlekać tylko 
rozstrzygnięcie kwestji. Względem tego najpier- 
wej zabezpieczyć się musimy. Wojenna gotowość 
bez wojny, to skir toczący finanse, dający jedynie 
czas mniej silnie uzbrojonemu przeciwnikowi do 
uzupełnienia tego, na czem mu zbywa. Podobna 
konferencja nie powinna także być łapką, ani sta­
nowić tarczy dla tego, kto pierwszy dał powod 
niepokoju, najmniej zaś może dotykać podstawy, 
na której spoczywa powszechne europejskie pra­
wo polityczne. Wszystko, cokolwiek traktaty z r. 
1815 i ich akcessorja postanowiły, nie może być 
przedmiotem rozbioru. Jeżeli kto clice w miejsce 
zewnętrznych części budowy, opierających się na 
fundamentach, wznieść coś lepszego, i owszem, 
ale wtedy dopiero gdy te fundamenta są nieza­
chwiane. Jeżeli wszakże proponują nam coś takie­
go, co się naszej godności, jako państwa sprzeci­
wia, to bez dalszych pytań tyłem doń odwrocie 
się musim. Nie jesteśm y próżni, ani drażliwi, ale 
dać naruszać nasze prawa zwierzchnicze, prawa 
pierwszorzędnego państwa, tego bynajmniej pod 
żadnym względem nie pozwolimy."

— W  podobny sposób nieufną jest Ost Deut­
sche Post, mówi bowiem:

„Jeżeli kongres nie ma byc prozną dyplomaty­
czna komedja, to nie p o w i n i e n  byc ku wielkiej
szkodzie Austrji, Niemiec i Anglji, tylko przedłu­
żeniem europejskiej niepewności i wzburzenia,

czatą, formułką pośredniczego krasomówstwa, za­
lepiającego szpary na to, aby za kilka tygodni na 
nowo się ukazały; niech pośredniczące mocar­
stwa poczują w sobie rzeczywiście tę twórczą si­
łę wynalezienia drogi ku wyjednaniu Europie zno­
wu kilku lat pokoju, niech się przedewszyst- 
kiem zapewnią, z czem Francja na kongresie wy­
stąpi, jakie gwarancje przedstawi ku utrzymaniu 
pokoju, którego zaprawdę Austrja nie zakłóciła, 
i t. d.«

— Poseł p r u s k i  bar. Wertlier, przybył tu wczo­
raj z Berlina, gdzie nań  w dworcu kolei żelaznej 
północnej oczekiwał hr. Flemming. Dziś przed 
południem miał tenże pierwszą rozmowę z mini­
strem spraw zagranicznych i jeszcze w bieżącym 
tygodniu złoży Jego Ces. Mości listy wierzytelne. 
Hr. Flemming udaje się za kilka dni do Berlina, 
a ztaintad na nowe stanowisko do Darmstadtu.

(Neu Preus. Zeitung.)
D A N J  A.

Kopenhaga 17 marca. Założono tu dziennik po­
święcony zabawie i przyjemności p. n. bolke w ję- 
zykach duńskim, szwedzkim i norwegskim.

(Neue Preus. Z tg.)
F R A N C J A .

Paryż 21 marca. Kiedy dzienniki i depesze 
z Wiednia wątpią wielce o powodzeniu dyploma­
cji, Times dzisiejszy według depeszy agencji Ha­
vas, donosi nam, że mocarstwa zgodziły się na 
bezzwłoczne zebranie się kongressu bądz w Lon­
dynie, bądź w Berlinie, dodając, że Austrja z po­
śpiechem na wszystko zezwala, przeciwko czemu 
dotąd energicznie się opierała. Depesza tn na gieł­
dzie paryzkiej wywołała podniesienie kursów, 
chociaż bardzo mała liczba osób grających w pa­
piery, uwierzyła drugiej części tej wiadomości. _

Negocjacje tymczasem względem mającego się 
zgromadzić kongressu, na dobrej są drodze. Zda­
je nam się jednak, że one nie odbędą się ani w l  a- 
ryżu. ani w Londynie, ani w Berlinie. Mocarstwa 
europejskie zgodziły się, aby wybrano na ten cel 
miasto zupełnie neutralne, jak  Bruxella. 1 ranklurt, 
Genewa, które najmniej są podejrzane mocarstwom 
mającym obradować w kwestji włoskiej’. Dotąd 
tylko pięć wielkich mocarstw ma wchodzić vv skład 
kongressu, lecz Piemont jako strona najwięcej in- 
teressowana, nader usilnie domaga się o udział 
w rozprawach. Gabinety więc europejskie wzięły 
pod rozwagę reklamację Piemiontu i zapewne przy­
chylą się do jego żądania. Jak tylko w tym wzglę­
dzie kwestja zostanie rozstrzygnioną, Monitor me 
omieszka nas o tern zawiadomić.

W  czasie interpellacji w zeszłym miesiącu co do 
spraw włoskich, gabinet angielski sądził się upo­
ważnionym do oświadczenia, że Austrja przyrze­
kła nie brać inicjatywy w uderzeniu na Piemont. 
Otóż utrzymują i iż teraz Austrja ponowiła to swo­
je oświadczenie, i że ministerjum na przyszłe in­
te rp e lla te  będzie także w możności przedstawić 
podobne formalne oświadczenie ze strony 1 ie- 
montu.

— Zapewniają nas, że gabinet turyuski me w zu-
p e ł n o ś m p r z y s t ą j e i i a t ł o m a c z e n h ^ S z w a c a r ^ i m )

Mozę sprzeczność tych dwóch ludzi z któ- 
rycb jeden p rag n ą ł co drugi juz p o siad a ł, o- 
bu dobrńj w iary i praw ego serca, sp raw iła  iz 
w zajem nie się podobali sobie. P a n  Joachim  
polub ił T roińskiego, Edm und p rzyw iąza ł się 
do W ielicy.

Starszy m iał to porniarkow anie, że zrazu 
nie uderzy ł c a łą  s iłą  na przeciw nika, a le  p o ­
woli i chłodno s ta ra ł mu sie tylko okazać , że 
n iem a nic nowego pod słońcem , a  najbujniej­
sze kw iaty rozum u i w yobraźni kw itły  już nie. 
raz  n a  ziemi.

P ierw szy to raz  spo tykał E dm und człow ie­
k a  takićj Siły, bo w świecie w którym  się 
zw ykle ob raca ł, pow ierzchow nie w y k sz ta ł­
conych ludzi, m ia ł się za niezw yciężonego. 
W łasne  jego system ata po tej próbie, w ydały  
mu się słabszem i, now ość b y ła  ich najsilniej 
szą  podporą.

Z innej strony Troiński nie m ógł się nie po­
dob ać  panu Joachim ow i, k tóry czuł ze w g łę ­
bi se rca  oplątanego ziem skiemi uczuciam i był 
poryw  wielki ku jasności i praw dzie.

Przebyli tak  z sobą  dni kilka usiłu jąc  po 
znać lepiej i przybliżyć, nareszcie  jednego 
w ieczora w śród sam otnej przechadzki, W ień ­

ca prze rw ał obojętne rozpraw y, i ujm ując z» 
ręk ę  E dm unda, rzek ł mu pow ażnie.

* —  K ochany panie, wiem że u w as wiek i 
dośw iadczenie nie w ażą, bo s iłę  uznajecie 
ty lko w m łodości, a  nie cenicie tego co daje 
cierpienie długie, badan ie  i p raca ... nie w im ie 
wiec wieku ani pow agi, a le  ja k  b ra t b ra ta , 
jożw ól bym cię zapy ta ł szczerze i o tw arc ie  
akie są  w asze z E w eliną stosunki?

M łody człow iek  zarum ienił się m ocno.
— K ocham  ją , — rze k ł stanow czo, wiem 

że mnie kocha w zajem nie, człow iek  k tórego  
jej narzucono  w cale nie godzien tej anielskiśj 
isto ty ... za  cóż m iałaby  pośw ięcać się i c ier­
pieć d la  niego. P o trzeb a  zerw ać te w ęzły  juz 
stargane  przezeń, i...

—  W strzym aj się, —  p rze rw a ł W ie lica ,— 
pom yśl tylko... Nie pytam  cię d la  czego d o ­
brow olnie na  ca łe  życie w yrzeczoną  p rzy s ię ­
gę uzn <jesz niew ażną; ale  pow iedz mi w  o- 
czach św ia ta  jak ie  jest i będzie położenie  
Eweliny?

—  Cóż nam  świat? co nas obchodzi w rz a ­
w a głupich ludzi?

— Ciebie, m oże, ale  kobietę zk tó ró j zdz ie ­
r a  zasłonę  co ją  życie ca łe  ok ryw ać  p o w in ­

na ... Jestli to m iłość co ż ą d a  pośw ięcenia, a 
sam a sie na  nie zdobyć nie może? Nie p ię ­
kniejże byłoby pokazać  choć uczciw e p rzy ­
w iązanie i sk ie row ać  ją  d rogą  obowiązku?

— Jakto? w ięc pan , ojciec, skazujesz ją  
n a  m ęczarnie i cierpienia?

—  A p a n  n a  zgryzoty i spodlenie?... J a  s k a ­
zuje ja  na tę drogę k tó rą  p o sz ła  sam a, ale 
się zo b o w iąza ła  uroczyście do trw ać w mój 
do końca. Nie byłem  nigdy za tem m a łż e ń ­
stwem , innego p ragnąłem  d la  mej, chciałem  
nie z w aszego św iata  p łochego i m edającego  
żadnej szczęścia rękojm i, a le  z ludzi p racy  i 
pośw ięcenia dobrać  jćj tow arzysza; w yrw ano 
mi dziecię, rozporządzono  niem mimo u' 
mojój... a le  ja  o jc iecw in ienem  stać  na atr® g  
aby gdy szczęście niepodobieństw em , 
przynajm niej zo sta ła .

Edm und zam yślił »S  , d a leko  od
— Jesteśmy, ’naCzeń człow ieka i

siebie w P°J-°ia,c porozumieć mogli o
obow iązków , byśmy b
znaczeniu jego czy

(Dalszy ciąg nastąpi.)

i



do kw esfcjineutralności w  czasie’w ojny te rry to rju m  
F au cig n y  i  C hablais. D epesza h r. C ayoura  zbija , 
ja k  u trzym uję, poid pewnym - w zględem  okó ln ik  ra ­
dy  federacy jnej, dow odząc, ze te x t a rt. 92 tra k ta ­
tu  w iedeńskiego, pow in ien  b y ć  tłum aczony  w  spo ­
sób n ie tam ująoy  w olnego działania Piem ontow i. 
G dy p ro to k o ły  tra k ta tu  w iedeńskiego  b y ły  red a g o ­
w ane; szło o zaprow adzen ie  na  ko rzy ść  P iem ontu  
neu tra lności n iep rzy jaznej d la  F ranc ji, d la  czegóż 
w ięc P iem on t nie ma teraz  używ ać tej sam ej sw o­
b o d y  działania, g d y  j e s t  sprzym ierzeńcem  F ra n ­
cji. Jak k o lw iek  bądź, sądzim y iż kongres', za jm u­
ją c  się now em  tłom aczeniem  tra k ta tu  w iedeńsk ie­
go, załatw i i w y jaśn i to  nieporozum ienie P iem ontu  
i Szw ajcarii, co do neu tralności w ym ien ionych  w y­
żej te r ry to rjów . W reszc ie  n ieporozum ienie to ma­
łej je s t  w agi w obec pogróżek  dzienników  w iedeń­
sk ich , u trzy m u jący ch  że w  razie w ojny, arm  ja au- 
s tr ja c k a  u d erzy łab y  na  F ran c ję  p rzeb y w ając  siłą  
S zw ajcarję , gdyż przez to sp o w o d o w a ło b y  F ra n ­
cuzów  do w ystąp ien ia  na ziemię niem iecką, a tem  
sam em  w ciągnionoby N iem cy do pop ie ran ia  A u­
strji.

T e x t m ow y Pap ieża  o ew akuacji państw a rzy m ­
skiego przez w ojska francuzk ie  i austrjack ie , o- 
czek iw any  je s t  n iecierpliw ie w P aryżu . D ow iem y 
się w ted y , ja k a  je s t  rzeczyw iście m yśl P iusa  IX  go , 
a lbo  raczej k a rd y n a ła  A ntonelb , m yśl, k tó ra  się 
ob jaw iła  p rzed  osta tn ią  n o tą  M onitora. B ardzo  
w ą tp ią  w  praw dziw ość depeszy , donoszącej, ja k o ­
b y  Pap ież  dom agał się na nowo jak na jrych le jszej 
ew akuacji. (Le Not'd.)

PI I  S Z P  A N  J  A.
Izba deputow anych , na  posiedzen iu  swem  z d. 

16 b. m.y zajm ow ała się k w est ją K uby . W ielu  
Członków Izby , a m ięd zy  innem i p. B adia, w nieśli 
propozycję , m ającą  na celu  dom aganie się od m i­
n is tró w  w yjaśn ien ia  co do zam iaru S tanów  Z je ­
dnoczonych  w zględem  k u p n a  w yspy  K uby , i n e ­
gocjacji, ja k ie  w  ty m  przedm iocie  z F ra n c ją  i An- 
g lją  m iały być  prow adzone.

G dy  ow a p ropozycja  odczy taną  została, m in i­
s te r sp raw  zagran icznych  zab ra ł głos i w te słow a 
p rlem ów ił:

»Pan B ad ia  p rzed staw ia jąc  sw oją propozycję , 
d a je  do zrozum ienia, iż je s t  do życzenia-, aby  a d ­
m in istrac ja  w y sp y  K u b y  zosta ła  pop raw ioną. —• 
W  sam ej rzeczy , podobne życzenie znajdu jem y 
sform ułow ane w odezw ie p rezy d en ta  S tanów  Z je ­
dnoczonych. P re z y d e n t bow iem  je s t  zdania, iż 
H iszp an ja  nie b ard zo  dobrze  ad m in istru je  w y sp ą  
K ubą , obow iązkiem  w ięc je s t  m oralnym  S tanów  
Z jednoczonych , b ęd ący ch  daleko  w yższój irr.elli- 
g en c ji — odkupić w yspę, (śinieeh)

R ząd  nie może mimo siebie puścić  podobnej i -  
dei. W szystk ie  rz ą d y  (gabinety  h iszpańskie) Zaj­
m ow ały  się ulepszeniem  adm in is trac ji na  K ubie. 
G ab ine t te raźn ie jszy  w ciąż się zajm uje m ieszkań ­
cami w yspy , aby  zaprow adzić W ich w ew nętrz ­
nym  zarządzie  po trzebne zm iany, bez naruszen ia  
je d n a k  w ęzłów , k tó re  ich  łączą  z ojczyznąAm atką. 
N a jlep szą  odpow iedzią na  dek lam acje  m ów ców  
am erykańsk ich , jest k w itn ący  stan  w yspy . K ra ­
jo w c y  są  pow ażani do u rzędów  p rzy jm ow ani i 
do  udzia łu  w, u rzędzie  W ew nętrznym  p rz y p u ­
szczeni.

D odam  teraz, że lsw estja  nab y cia  w y sp y  K u b y  
p rz y b ra ła  c h a ra k te r  groźny, rozkazu jący , nie za­
p rzeczam y  tego. R ząd  ośw iadczył, iż p o k ład a  za­
ufan ie  w śro d k ach  bezpieczeństw a, ja k ic h  m u na 
ro d o w e  zaso b y  d o s ta rcza ją . Nie odpow iedział 
zn iew agą za zniew agę, bo b y ło b y  to pogorszy ło  
ty lk o  sp raw ę. P o s tęp o w a ł z um iarkow aniem  i go­
dnością. Nie w zyw ał pom ocy żadnego obcego  m o­
cars tw a , a  g d y b y  k tó re  z n ich  ofiarow ało m u ta ­
k o w ą , by łby  w dzięcznym , lecz nie by łby  je j  p rzy ­
jął sąd ząc  j ą  za zb y teczn ą . G d y n ie  is tn ie je  ża­
d en  dokum ent dy lo m aty ezn y  w te j sp raw ie , k tó ­
ra  na  szczęście je s t  praw ie zała tw ioną, rząd  nad  
po w y ższe  innych  w yjaśn ień  nie je s t  dać  w stan ie  
p a n u  B ad ia , k tó ry  je s t  p ro szo n y  aby  cofnął sw ą 
p ropozyc ję . “

P . B ad iap o d z ięk o w a ł za objaśnienie i p ro p o zy ­
cję cofnął. (Le Ń ó ttl.Y

N I E M C Y .
M onachjum  21 marca. Jego  K r. Mość kazał za ­

prosić p rezesa  ra d y  m in istrów  p . P fo rd ten  na  o- 
(biad, w sku tek  je g o  zręcznego  uspraw ied liw ien ia  
się  w  izbie. U w ażano je d n a k , że bron ił ty lko  sie­
bie, a nie swoich kollegów . P an  P fo rd ten  m ylnie 
je s t  oskarżonym , jakoby usiłow ał s tać  się n iezbę-: 
dnym , gdyż w iem y z niezaw odnego źród ła , iż pan

puszczenie obecnego sw ojego stanow iska , i nom i­
nacji n a  posła  p rzy  B undestagu , o k tó re  to  m iej­
sce ju ż  prosił, n a  w ypadek  zm iany m inisterjum . 
K iedy  je d n a k  p odobna  zm iana zajdzie, zależy to  od 

oli Jeg o  K r. M ości i po litycznych  stosunków . 
Sejm  za k ilka  dni ukończy  sw oje prące , i w ed le  
k o n sty tu c ji dop iero  w ro k u  1861 zbierze się .— Iz­
ba  ra d y  stanu  zatw ierdziła  w ydane w ięcej nad  b u d ­
żet w o jen n y -606,000 złr., na k tó ry ch  izba d e p u to ­
w an y ch  sw oje ostrzeżenie położyła . B ardzo  zatem  
pom yliły  się te dzienniki, k tó re  sądziły , że p ie rw ­
sza izba, będzie rów n ie  oppozycy jna  ja k  d ruga.

W spom inaliśm y ju ż , ze z ad re ssu  nieufności d ru ­
giej izby po ośw iadczen iach  m in istrów  uznauyeh  
za zaspokajające, w ykreślo n o  m ie jsce ,k tó re  się do 
zagranicznej po lityk i odnosiło . W ed łu g  Powsze­
chne j  G azety N iem ieck ie j, m iejsce to brzm iało: „nie 
łątw em  było zadaniem  rep rezen tac ji narodow ej 
zażądane z m ają tku  narodow ego m iljony  na  o b ro ­
nę przeciiv wrogom  k ra ju  (teraz „udzieli6"), p rz e d ­
tem zaś: złożyć w ręce  ludzi, k tó ry c h  do tychcza­
sow e zachow anie się nic da je  rękojm i, iż ob ró t 
onych  odpow iedn i celowi,, posłu ży  na  obronę N ie­
miec, na zbaw ienie B aw arji.“

W iesbaden 2 1  marca. Dziś odbyło  się poufne 
posiedzenie  zgrom adzenia stanów , na k torem  ja k  
m ożna się dom yślać, rząd  w n o sił p ropozycje  d ą ­
żące do odw ró cen ia  n iebezpieczeństw  w ojny. K a ­
rab in y  p iech o ty  p rzerab iają  w W iedn iu  w ed ług  
system u Mi ni ego i S trze lcy  o trzym ają  sztucce 
szw ajcarsk ie , (Nene Pr. Ztg.J

P  R  U S  S Y .
B e r lin  23 mar,ca. P iszą  nam  z P ary ża  pod  dniem  

21 szym  m arca: W ieśc i pokojow e obiegające dziś 
po m ieście, ju ż  przez to  sam o są  p ode jrzane , że 
sięgają  dalej aniżeli pow inny. C hcą  okłam ać T i­
mesu, że szczegó łow e u k ład y  w ed łu g  nagłego o- 
św iadezenia gab inetu  W iedeńskiego, są  d lań  ra ­
czej Ciężarem aniżeli korzyścią. P ra w d ą  je s t , że 
tak  F ran c ja  ja k  A uStrja ośw iadczyły  sw ą  go tow ość  
poddać  polityczne położenie W ło ch  pod rozpozna­
nie k o n g ressu  p ań stw  w ielkich, ale go tow ość tę 
o p ie ra ją  na w arunkach , k tó ry c h  pogodzenie  b a r­
dzo w ątp liw em  się zdaje. Z daje  nam  się, iż d o ­
strzegam y, że F ran c ja  żąda od  A u strji stanow cze­
go ośw iadczenia, n ie ty lko  w przedm iocie zgodze­
nia na rew iz ją  szczegółow ych trak ta tów , ale n ad ­
to podd an ia  się bezw arunkow o postanow ieniom  
kongressu . G ab inet W iedeńsk i znow u n a jw y raź ­
niej zastrzeg ł sobie, n ie tykalność  szczegółow ych 
trak ta tó w . R ząd  angielsk i n iew ątp liw ie  w sp ie rany  
przez P rusS y, s ta ra  się pogodzić  te sprzeczne d ą ­
żności. J e s t  to  p rzedm iot obecnych  uk ładów , k tó ­
rych  końca oczekiw ać należy. D otąd  jeszcze  nic 
nie o siągn ięto . P Z )

W  Ł O C II Y.
R zy m  14 marca. A rcy-x iąże R ejn er i W ilhe lm  

w ręczyli xięciu  W alji łań cu ch  o rd e ru  złotego ru ­
na. X iążęta  au strjaćcy  d łu g ą  m ieli konferencję  
z Jego  Św iątob liw ością  w  d n iu  9 tym  b. in.

— P ap ież  postanow ił w ypraw ić dw óch  k a rd y ­
nałów  z in is s ją d o  A ustrji i F ranc ji. K a rd y n a ł V ia- 
le P re la  po jedzie  do W iednia , a M gre P ie tro  do 
Paryża.

-— C io itta  C attolica  ogłosiła  a rty k u ł o w ojsku , 
k tó re  ja k  u trzym uje, w ynosi 17,00-! ludzi a jeszcze  
zw iększonem  będzie przynajm nie j o kilka tysięcy . 
S ą  dw a pułk i szw ajcarsk ie , na k tó re , ja k  u trzy m u ­
ją , m ożna rachow ać, co na tu ra ln ie  daje do m y śle ­
nia, że na k ra jow cach  nie m ożna zupełnie polegać.

Ś w ie tny  karnaw ał w  Rzym ie służy  o p ty m i­
stom za dow ód  pom yślności ludności rzym skiej, 
zapom inając o tein, że cała pom yślność zaw isła od 
p rzebyw an ia  bogatych ' cudzoziem ców , k tó ry ch  te ­
go roku więcej je s t  w  Rzym ie niż k iedyko lw iek , 
bo żałoba w N ćhpolu i T o skan ji zgrom adziła w ie­
le  zam ożniejszych osób na  tu te jszy  karnaw ał.

—  W  zeszły  poniedziałek  w kościele San G al­
io, w ielka odbyw ała  się cerem onja pod  p rzew o ­
dnictw em  najw yższego  kapłana. W  t y m  dniu  og ło ­
szono kanonizację dw óch  św ię tych  beaty fikow a­
n ych  przez P iusa  IX go. Jed n y m  św iętym  je s t  Gio- 
vani de R ossi, x iądz genew ski zeszłego w ieku, 
zm arły  w  R zym ie; drugim  zaś Tan S a rc a n d e r  xiądz 
z O łom uńca w  M oraw ji. (In d . Melge )

nie mało i spokojne a miłe pow ietrze  przez ten 
czas trw a jące . D alej k o rre sp o ad en t wyliczają^ 
p race naszy ch  a rty s tó w  k tó rzy  ju ż  to je  ukończył*) 
ju ż  to  m ają  na  dokończeniu, ubolew a n a d  obojęt" 
nością  m a ję tn y ch  naszych  tu ry stó w , k tó ry ch  p-eh*(> 
zaw sze je s t  w  Rzym ie, a k tó rz y  nu w et nie zwić- 
dza ją  pracow ni naszy ch  a rty stó w , a cóż dopiera 
m ów ić o tem aby m ieli ich  cfzieła nabyw ać. W  S»* 
m ym  końcu te j korrespońdencji, dow iadujem y s i | 
ze w  R zym ie do g ro n a  naszych  a rty s tó  w przybył* 
pp. O skar S osnow ski, a rty s ta  rzeźbiarz i DaćlriiĆk* 
pejzażysta, am ator; nad to  badacz po lsk ich  staro­
ży tności hr. A lex. P rzezdzieck i.

k u r  j e r  w czora jszy  dogadzając  życzeniom  sw o­
ich  czy te ln ików , ubra ł sic w  now y druk , odlany 
w  g isern i w arszaw skiej p. B eńecke.— D . 2 k w ie t­
n ia  rozpocznie się żegluga p asaże rsk a  po g-órnój 
W iś le .— T ow arzystw o  dobroczynności odbędżK 
w d. 1 m aja r. b. ciągnienie łoterji fantow ej t*a 
k o rzy ść  p ierw szego  domu P rzy tu łk u  d la  niemo­
w ląt. W y sta w a  fan tów  w je d n e j z sal tegoż to­
w arzy stw a  je s t  u rząd zo n ą  od ej. 18 b. m. k tó r j  
m ożna zw iedzać codziennie od godziny  3'ej dó 5ej 
po południu.

D O I l S S I E I l  A .

Agronom
trudniący się  zarządem  g o sp o d a r s tw  i zakładaniem  
s to s o w n y c h  p ło d o zm ia n ó w  (b e z  p o m o c y  m iern iczego) ,  
ży czy  so b ie  zna leźć  od Ś g o  Jana r. b , s ta ły  zakres  
działania,  z przy jętych ,  b o w iem  tu w P o l s c e  o b o w ią z ­
k ó w  już  s ię  w y w ią za ł;  św ia d e c tw a  i b l iższą  informację  
w sk a że  redakcja  Kroniki. (N e r  69  — i . )

K a n to r  S tręczeń
f i  aj w  b  as śi A a  t t  bo s i  « ts  U W  so its itr i t  ó  vtf
p r z y  u lic y  P odw al Nr. 524, g d zie  fa b r. d zw o n ó w - 

S ą  do  um ieszczen ia  o so b y  z w y ż sz em  i n iższem  u- 
kszta łcen iem  c a u k o w e m  i talentami.  B o n y  bieinki', ffati- 
cuzki i angielki na g o d z in y  konwersacji .  O so b y  do- 
za v t  ądu dom u i tow arzystw a ,  z tryżs /em .W Ć ksż ta łee -  
nieni, w s z y s c y  tnają c h lu b n e ' i  wiai-ogtfcfńe św iadeetwś'  
ze s w y c h  p o b y t ó w  o b o w ią z k o w y c h .

ł * .  Kwotiń shet.
,    (Ner 1 0 0 — ł . )

Znany od lat kilkunastu
ł . r u

n aiaw m e wygubiający nagni»tki,bez uiyeU  
ostrych narzędzi,

n ab yć  m o żna  k a ż d e g o  czasu w  sk ła d z ie  rozm aitośc i  
P iotra  D ą b r o w sk ie g o  dawniej M. K o n o p a ck ie g o ,  p r z y  
ulicy  K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  iN ró  3 8 5 ,  o b o k  k o śc io '  
ła X X .  K arm elitów . W sp o m n to n y  p łyn  sk ła d a  się  
z num eru 1 i 2,  z k tórych  drugi l e c z y  b a r d z o  sk u te ­
cznie w sz e lk ie  odzięb ien ia .  (Nr 73 .  —  2.)

Literatura Perjodyczna .
K o rresp o n d en t R zym ski G azety C o d zien n e j, 

w  dokończeniu sw ej korrespondencji, opisuje zw y ­
czaj zabaw y p u b lic z n e j, k tó ra  kończy k h ru aw ał 
w  R zym ie, a k tó ra  trw a  p rzez diii ośm, zw ane 
dniam i m arzeń o E den ie . W  tym  roku zabaw a ta

za opatrzon y  w św ia d ec tw a  z miejsc w których p e łn i ł  
obow iązki;  ż y c z y łb y  s o b ie  przyjąć  o b o w ią zek  w K ró ­
le s tw ie ,  lub C esarstw ie .  W ia d o m o ść  w redakcji  K ro ­
niki. (N er  8 0 .— 4.)

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
G orzeńsk i P io tr  ob. z O poczna nr 0 2 1 . —• M leczk o  

Sym forjan ob. z Ł ę c z y c y  nr 5 5 6 .— -W a lew sk iP io tr  ob.  
z Parzym ieuh nr 4 14. —. H o h ę n lo h e  O ehriągen  F e l ix  
x ią źę  z Stutgardu nr 4 1 4 — M usćliw itz  Herman baronf, 
c z ło n e k  zarządu drogi żelaznej z W r o c ła w r i  nr 4 1 4 .  
P o t o c k a  H enrjeta  hrabina i R ib b ek  P aulin  d o k t ó r ż P a ­
ryża  nr 63 4.

W Y J E C H A L I Z (W A R S Z A W Y .
D ersev i l le  K ostanty  ob. do  Chełm na. —  J a ś k o w s k i  

Jan ob. do u h o c iw ia .—  M iączyńsk i  W ito ld  ob. dó  Lr- 
pria.- R o śc isż ew sk i  T a d e u śz  ob. do  MiszeWa. — R&fft- 
bieliński G ustaw  ob d o  W a lisk  —  So k o ln ick i  M ichał  
ob. do  P a w ło w ic .—- Z ym irsk i W ła d y s ła w  ob. do K łę­
b o w a . —  M oolenaer  Krystjan m a l a r z  dekoracji  do  B er­
l in a .— P earson  Fil ip  fabrykant w y r o b ó w  sta lo w y c h  dt) 
Hamburga.

P fo rd ten  niczego sobie bardziej nie życzy nad o- | u dała  się jak  nnjlepićj, do czego posłużyło także , N um er l . t y .

T E A T R  W IE L K I. Dziś: M ałżeństw o  p r z y  la ta r ­
niach. — K ról p a s te r z y .— S ta ry  jegom ość. — Tańće  
p ersk ie .

T E A T R :R O Z M A IT O Ś C I. Ju tro  p ie rw szy  raz :
Szlachectw o d u szy .

llziś Wielkie Przedstawienie 
iv l!|e/,»l/.a!ni przy ulicy Hrólewshićj.

D o dzisiejszego N ru  K roniki, do łącza  się P rze ­
g lą d u  R o ln iczeg o , H andlow ego i  P rzem ysło w eg o

W  .D ru k a rn i  J .  U n g ra  —  W o ln o  d rukow ać  —  W sa r sz a w a  dnia 5 (27; M a rc a  1859 r.  —  S ta r s z y  C enzor,  F .  S obieszczań ttk i.


